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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 3  złr. 
5 0  cnt., półroc nie 5  zł., rocznie f O  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się flO  cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji i w całej monarchji 

Austro-Węgierskiej:
miesięcziip 1 złr. t O  cnt., kwartalnie 
3  złr. 3 5  cnt., półrocznie O złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt. wychodź, codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwsz} raz 1 0  centów, za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pirrwsze: stronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyraża- na ostatniej stro­
nie - O  cnt. iaksa i 3  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Xadesłane“ 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U R  T E R ‘- —  K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R E I D i L K C J  A .  X  A D M I K T I S T L ^ A - C J A .  : u l i c a  Sb z e w s k a  N r .  *7 , X ,  p i ę t r o .

Z . . i i *  I rzut nieprztjjfctuiauia, i zaezupności, któi
i e n .  l e  p  o l s  K i e .  I ze w szech stron i bez u p au iętan .a  na nas

I ciskano, jest n iesłusznym , że przeciwnie, 
/  H1CJ K O p O lS K l. I skłonni jesteśm y do uznania każdego kro

W  chw ili, gdy cała  uwaga nasza zwró-  ̂spraw iedliw ego i każdej oznaki choć
coną była z jednej strony na nasz Sejm  I r rj1  ̂ ?JZJ C nPsęj- 
krajowy, a z drugiej na n iezw yk ły  w y-1 , A  ,c 16  ̂ Przy.Bc 7  można, zo walka 
\.,aek  polityczny, w izytę par- cesarskiej d łuS° i tak  z a d ę c e  toczona, w cz n 

nad Bosforem, zaszed ł w  W ielkop . l s c i  nosciach .08*atp ,e^  8 e Imu Prowjnnjonrfl- 
fakty k to- v powinn n był w ięcei nas z - “eS° z?alftzła częsc ow e przynair-m >j za- 
j jć ,  bo d o ty |zy  on pewnej acz drobnej M ano™ ie > ^  zapalono acz drobne sw ia- 
ulgi - am u& ych stosunkach naszej w iel- H 0,’ ktor°  w dal8Z?™ p a s t w i e  csw ie- 
kopolskioj braci. C1? .wspólnej , pokojowej dzia­

n o  rząd pru«ki w prow adził w W iel- ^ 0; 01 ku powszechnem u dobru zrem.
koDolsce nową adm inistrację p row in cjo -Ina . , , .
nalną, która nosi na sobie cechy m eja- , p o w ta rz a m y  „w d tlszem  następstw ie",
k ;ego samorządu. W prowincjach n iem ie-j',’ ' . 21 n- ’ ze  zpchce tę wzglę-
_u- ____ i- : - l f.A  ; I'tnosc * na polu adm inistracji m iejscowejcko - pruskich istn iała już ta admim stracja  
od lat w ielu , w W ielkop olsce zaprowa 
dzoną została dopiero przed m iesiącem . 
Sprawa ta była przedm iotem  obrad osra 
tniej sesji prow;ncjonalnego Sejm u w ie l­
kopolsk iego, a gdy cesarz W ilhelm  z Ca-

rozszerzyć i przenieść tak że podobne u 
sposobienie i podobną w zględność i na 
inne pola życia naszego politycznego i 
społecznego.

„Ze, jeże li ze stanu ogólnie wojennego
rogrodu dał telegraficzne przyzwolenie I "pwraca sisiaj, chociaż tylko w dziedzi­
na w prow adzenie w życie tejże a a n u i - \ aie. ^ rn in .stracji m iejscowej^ na drogę 

Łracji w W id k op olsce , s ta k  s ft  one P°JednaniS  P> ™ m eve  te chęc pokojową  
 | t,a^ZłA j na ^  stery czy to wychowania,

N ie m amy przed sobą statutów  nowej adm inistracji politycznej, w której 
»j organizacji p a t o w e j ,  ab z tego , dot?d’ a ™ ° w i c , e  w szer. gu lat Ostat- 

co podaja pism a w ielkopolskie, w n io s k u - |UC Pl0w a zi z nami, do takowej nas 
iem y. że hęd_ e to rodzaj naszych K nl ™ 82^ ^  wojnę bez w ytch m en n  i %  
powiatow ych i W ydziału  krajowego, z tą D  'u ®szen |a DrPnl wprawdzie z ^as:.ą 
ieduakże różnicą, że orzew odniczyć będa 8zktd^, alf takze m e ^ zysc,ą.
w tyeh radi,ch nie w o .n o -obrani pfeze- . ^ d z i e l e  reformy adm im stracyjrej po 
 _______________   r I zakończeniu prac Sejm u prowincjonalnego,

Dziennik Poznański tak p isze o t e j f P ™  P o c h o d z i  teraz ao sejm ików
rnw ip . 100w a to w y c h , w  których, jak  to już

dawniej w y łu szczy liśm y , odpowiednie 
że to, co nam nowa organizacja daje, I rozPoczp3( się czynności wyborczo-repre  
ue jest bynsjm m ej sumą tego, cs go p m tą c y ju e . W azue atrybueje, jakier ffrzy- 

n i ł » r , t  a dor.umi- Pad>1Ti w edług nowej u stan y w ydziałom
swojem  P0VIat°w ym  i okręgowym  (Kreis u. Bo-

miejscu będziem y zawsze uw ażali za Z.irksaU8chue88fc)> komp< ion-
pierwszorzędny nasz obowiązek. Roztro I l a  r ’zPoznavfC.za na za' m ia i prze 
pn tgo  czio '.neka i polityka p i-ecież rze- ^ r? czeaia pohcyjno-acim m istracyjne, wkła- 
czą je s t, um ieć oię zastosować do oko-1 .a^‘’ 1 lła sejmi i powiatowo w ażne b a i - 
iiczności, których odm ienić chwilowo n iej Z0 y °wia., i.
jest w m ocy jego , a starać się w y c ią - | ” wracając na 0 u w agę w szystkich u-
gnąc z danych te korzyści, jek ie  osią- prawmonych do zasiadania ^ tych sej-
gnąć na razie m ożna.“ m ikach, pozwalam y sobie dodać .weawa-

T . . I nie i upom nienie gorliw ego dom inowanie
N astępnie opibując, jałi czasie obrad jty ch  obowiązków", 

sejm ow ych, większosc^ niem iecka S ejm u j Adm inistracyjny ten ustrój powiatowy  
prowincji w itlkop olsk iej obeszła się z | j  prowincjonalny nie wprowadził jednak  
m niejszością polską w zględnie i bez n a d -1 reformy w ustroju gm iny, a nawet o ra 
używ ania swej pr ew agi, i uznając w tem | nicza udział gm in w reprezentacji powia 
p ew ien  zwroŁ w dotycnczasow em  zacho- Jtowej i prowincjonalnej do bardzo szczu  
waniu się w iększości, wyraża Dzion* Pozn  | p łyeh rozmiarów
zadow olenie, że do R ady pruwincjonalnej | 2  tego powodu D zień. P oznański p is z e :
obrano kilku Polakow, a żali się ty lr o j  N aw et przy zm ianach adm inisfracyjnego  
na to, że dyrektorem , czyli jak  my idó- j ustroju naszej prowincji nie pomyślau. 
w iiry marsza 1 :iem, m ianowany został n .e | rj]a stosunków gm innycu o żadnej ro 
m iec, i wyraża to w ten sposób : 1 f„rm ic.

„N ie myśl ny bynajm niej la ić pewnej I ^(j nas zaś, sprawa ta znajduje się bez 
b oleści naszoj, że na wj lyw iwe i w y b i-1 porównania w gorszem  położeniu, aniżcl 
tn .ejsze btanowiBka nie wybrano n ikogo | wreszcie monarchji pruskiej. Tam  albo- 
z P o lak ó^ , a pomiędzy innemi, m oże u J wiem przez nową ordynacją powiatow j 
spri .wiedliwioDem było życzenie nasze, | przyznano gminom wiejskim  nietylko pe- 
a żco y  na urząd dyrektora krajowego, I Wne prawa samorządu, zniesiono istn ie- 
wybranym  był reprezentaut w ięl zej po-Jj^ce so łtystw a d zied ziczn ej dano gm> nom 
łow y  ludności m iejscowej. N ie dla tego, I ązersze prawo wyboru do reprezenlaej. 
ażebyśmy przeciwko osobie hr. v. Posa I powiatowej, ale i reprezentację tę w ło  
d ow sky-W ehner m ieh jak icśk olw iek  za- nie sejm ików powiatow ych 'rozszerzono  
rzuty czy ujem ne wątpliw ości, ale że dosyć nokaźnie.
nam się zdaje, że w łaśn ie i w m f resie n (j Qtt8 tego w szystk iego nie ma. Istnie 
rządu leżeć musi, przez podobny akt za-l j^ wprawdzie obok sołtystw  dziedzicznych  
ufania dać luuności naszej znak sp r a w ę -I j  wybory tych zw ierzchników  gminy, 
dliwej przychylności i zachętę do ufności, .Je do tego stopnia podległe potwier- 
że  dalej stanowisko podobne, nie m ające Jdzeniu radców ziem iańskich, że nawet i 
żadnego charakteru p elitysjp ego , i dla o I sołtys dziedziczuy zm uszanym  bywa nie 
baw ^sfer rządowych żadnego nie przed-1 jednokrotnie trzym ać i op łacać zastępcę, 
siawia niebezpieczeństw a, a nawet mepo- I , j y  landrat albo rejencja na sprawowa- 
k oiu , kiedy c iła w ładza polityczna skon l nj0 urzędu przez osobę uprzywilejow aną  
centrowaną je st  w  rejencyi n a cz e ln y m |8ię nje Zgodzą. O jakiejś w ładzy i samo 
prezesie prowincji. I rządzie m owy żadnej nie ma, bo po praw

„W ogóle przecież zd a ^  się słuszm m i dzi„ 8ołtys nie j est n. czem  w ięcej, jak 
uzasadmonem , ażeby ludności naszej, I tóra I wykonawcą rozporządzeń przełożonego  
w ykluczona jes.. faktyc j ie  przy najmniej I sw ego urzędow ego komisarza obwodo wego 
z w szelkich urzędów państw owych, otwo- U t,3ry to urząd je s t  naszym  specialnvn  
rzyć w hierarchii interesot więcej oko-1 w ynalazkiem  i urządzeniem  utworzonym  
nom iczno-prowincjonalnych pole do zaj , rzez p. F lottw ella , sw ego czasu głośnego  
m owam a posad, tuszących  charakter pro naczelnego prezesa W . K s. Poznańskiego  
wiucjalno-urzędowy. M niemamy, że wypo- w CP|ach czysto policyjnych. Urzędnikom
w iedzenie teg > uprawnionego a skromnego tym, którym z czasem  nadano burda.-
życzenia zwróci moż^- na sieb ie uw agę i szeroką w ładzę adm inistracyjną, i nowa 
sfer rządowych i naszych współobyw ateli I organnzazjs adm inistracyjna pozostaw iam  
n iem ieckich . I całej pełni stanowisko ich dawniejsze.

„Postęnowaniu posłów naszych w Sej-I „ ^  sejmiKach pov,iatowych zaś, tak sa­
m ie prowincjonalnym  oddajem y uznanie I mo jak  w Sejm ie prowincjonalnym  repre- 
za to, że rozwagą um ieli znaleźć się w po- I zentacja gmin w iejskich tak je st  słabą  
łożen iu , ja k ;e im okoliczności z g o to w a ły .li niedostateczną, że za odpowiednia dzi- 
N ie dzieliliśm y, jak to już dawniej wy-1 óejszym  wymaganiom i stosunkom  pnb- 
p ow iedzieć m ieliśm y sposobność, przeko I tycznym  i społecznym  żadną miarą po- 
nania tych, którzy domagali się odrzucę-1 czytaną być nie m oże i że słusznie do- 
nia z protestem  i tej odrobiny jak iegoś I m agać się można, ażeby odpowiednie za- 
uprawnienia adm inistracyjnego, jakie n o -l irowadzouo zm iany i reformy, które je- 
wa ustaw a nem  nastręcza. I dynie i w łaściw ie przez uregulow anie u-

„Dali oni dowód że nawet w twardem  I stroju adm inistracyjnego gm in w o jsk ich  
położeniu naszom, um ieją odsuw ać „go I to jest przez uchw alenie i zaprowadzenie  
rące porywy, żj praguą szczerze i z te i I ordynacji gm innej spraw iedliw ie i prawi- 
bardzo określonej ofiary rządu korzystać j dłowo dokonanem i być m ogą“. 
ku pracy na d»bro admi>iistracyjne z ie-l O pow iedziaw szy d a le j , że wniosków  
mi naszej..."  D ali sferom rządów ,m  d o-1■ i rozszerzbnie autonomji gmin przez po 
wód wyraźny i przekonyw ający, że z a - 's łó w  polskich w kom isji Sejm u pruskiego,

oparł się  p. minis'' r twierdząc, że  w ra­
mach obecnego ustroju adm inistracyjnego, 
takie rozszerzenie wpływu gmin w iejskich  
i m iejskich nie dałoby Bię przepro 
w a d -ić , tak kończy D zienn ik  P ozn  : 
„W szakże czas b jłb y  podobno, ażeby po 
m yśleć o najważniejszej reform ie ustroju 
adm inistracjjnego przez uchw alen ie i za 
prowadzenie ordynacji gminnej p ow sze­
chnie obowiązującej i regulującej sto ­
sunki, k ióre nie odpowiadają bynajmniej 
wymaganiom  czasu. M niem am y, że nie 
m ielibyśm y powodu do opierania się  ta ­
kiej ustaw ie na ze sadzie samorządu się 
opierającej, i że oua pożądanem  byłaby  
uzupełnieniem  tycL częściow ych reform  
adm .n.8tracyjnyeb, jak ie  co dopiero n 
uas zaprowadzono".

N am  łatw o się d om yśleć , dlaczego? 
rząd pruski przyznając pewne ulgi w au 
tonomji powiatowej i prowincjonalnej, nie 
cnce zgoła  autonomj. gminDej. Sztucznym  
podziałem  powiatów i oKręgów um ie on 
wytw arzać w :ększo! e n iem ieck ą; w gm i­
nach zaś Dolskich żadna geom etrja by 
nie p om ogła , a wiUc polskie gm .n y po 
zbawione są samorządu

miesieczneru więzieniem za fałszywe świa 
olectwo Następnie odczytuje Przew. list Win 
zera do Klausnera, w którym tenże nazy 
wa agencję „wielkim szwindlem". W inzer 
zaprzecza autorstwa tego listu, twierdząc, 
że go służąca pisała (śmiech) i w końcu 
przyznaje, że Iwanicki był rzeczywiście 
, szubrawcem

Sprawozdanie z soboty zamieściliśmy 
wczoraj.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wa.iowiee 30 listo, uda.

Przed trybunałem ziawia się Enoeh Se- 
kler, były fijaker w Oświęcimiu.

Zeznaje on, iż otrzymywał z agencji bre- 
meńskiej przez 3 do 4 miesięcy po 30 złr. 
za odprowadzanie wychodźców do kancelarji. 
Zaprzecza, jakoby namawiał emigrantów 
do kupowania biletów okrętowych i prze­
mycał ich przez granicę.

A dw . Uieszi/ński. Byłeś pan naganiaczem  
w agencji biemeński.ń ?

O sŁ  Tak.
A d w  Cieszyński■ A  co panu mowii Ei- 

isemajer ? • *
Osk. Żebym się na dworcu spokojnie za­

chowywał.
A d w . Ciesz. Proszę o zaprotokułowanie 

tego zeznania.
Przew. zezwala.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dzis, 2 grudnm, Kościół katolicki ob­
chodzi uroczystość św. Bibjauny panny i 
męczenniczki. Rodem Rzymianka była cór­
ką :w. Flawjana, rycerza rzymskiego i św. 
Dafrozy. Po męczeńskiej śmierci rodziców, 
z siostrą swoją Demetrją wtrącona była do 
więzienia i potem przywiązana do słupa na 
śmierć została zasieczoną r. 363, za prześla­
dował ia Jana Apostaty.

Kalendarz. Dziś św. Bibjanny; jutro św. 
Franciszka Ksawerego

K alendarz h istoryczny. 2 grudnia J413 
roku: Połączony sejm Korony i Litwy w 
Horodle.

O ska rżen i: N a ta n  K npperm an  b dzier­
żawca propinacji i H erm an Mehl, również 
propinator,nieprzyznąjąsiędo winy. Pierwszy 
twierdzi, że nic miał żadnych stosunków 
z agencją, i że się na wielkich manipula­
cjach nie rozumiał. Wychodźców, jak za­
pewnia, nie namawiał do kupowania bile­
tów i nie krzy wdził.

Pwew- To się dokładnie okaże w po 
stępowaniu dowodowem.

Osk M ehl wyjaśnia, że brał tylko pie­
niądze za odwożenie wychodźców, gdyż 
bezpłatnie robić tego nie mógł.

Przew. A miałeś pan wyłudzić od w y­
chodźców 43 złr. 98 ct. razem z Kupper- 
manem, który dostawiał dorosłych po gul­
denie, a dzieci po 50 ct.

Osk- To nieprawda.
Przew  bada Iwanickiego, czy rzeczywi 

ście doniósł starostwu o karygodnej działał 
ności Kuppermana i Mehla, na podstawie 
informacyj .Herszlowitza i Llornunga. (Kup 
perman i M< hl mieli pokątnie uprou adzać 
emigrantów, przyp . spraw .)

Iwanicki. Wszak z palca tego sobie nie 
wyssałem.

Przew. To nie odpowiedź dla sądu, w y­
rażaj się pan inaczej

Iw anicki. Skargę do starostwa wysłałem.

Ostatni z przesłuchanych dziś oskarżo­
nych : W ilhelm  TYinzer  b. handlarz drze 
wa z Czechowic pod Dziedzicami, twierdzi, 
że go Landerer „zaangażował", by w razie 
zapytania, informował emigrantów, gdzie 
znajduje się koncesjonowana agencja.

Przew. Dlaczego pan zerwał wkrótce 
z agencją?

Osk. Winzt-r. Bo mnie denunejnwał do 
starostwa niejaki Langsman.

Przeto. Teraz pan inaczej zeznaje. W 
śledztwie powiedziałeś, że powodem zer­
wania z agencją było pańskie przekonanie, 
iż „tam dzieją się cygaństwa".

Osk. zwala całą winę na Herza. Ten, 
zdaniem jego, był zakałą interesu, podczas 
gdy in n i, jak Klauzner i Landau nie do­
puszczali się oszustw.

Herz zirytowany, twierdzi, iż Winzer po 
drodze wyłudzał pieniądze od emigrantów, 
którym wzbraniał o tem rozpowiadać w 
kancelarji agencyjnej. Z tego powodu prze­
kazał on sprawę komisarzowi Iwanickie­
mu. Teraz wywiązuje się głośna sprzeczka 
pomiędzy Winzerem a Ilerzem.

W in zer  (demonstrując, woła) : Oj, Herz, 
wielki mi człowiek, szwnndler, myśli, że ma 
pieniądze, to już może...

H erz  odplacaiąc pięknem za nadobne 
przypomina, że W inzer był już karany 2

* Z  niedzieli. Śnieżnym całunem pokry 
ta ziemia przywitała wczoraj wschodzące 
słońce i zrywających się z ciepłego łoża 
mieszkańców naszego grodu.

Śnieg padał dzień cały Warstwa jego 
wznosiła się coraz wyżej i wyżej, nie tak 
jednak wysoko, aby tamowała ruch na uli 
cacli i powstrzymywała tysiące pobożnych 
od składania kornych modlitw w świąty­
niach Pańskich. To też, ak zwykle, kościo 
ły  Panny Marji, Dominikanów, św. Anny, 
Kapucynów, najwięcej ulubione i przystę­
pne, napełniały się od rana do południa 
tym i, co dziękują za łaskę i proszą o 
pomoc.

N a ulicach było sporo ruchu, ale tego 
szybkiego, wywołanego potrzebą, interesami, 
a nie chęcią spaceru. P iękne krakowianki 
pędziły szybko okutane futerkami, chustka­
mi i szalikami. Zaczerwienione twarzyczki, 
schowane w mufki rączęta chroniły się 
przed zimnem i śniegie m. I młodzież nie 
miała na myśli spaceru, ale sunęła raźnie 
i pośpiesznie, jakby ważne czyny miała do 
spełnienia. Tylko ekspresi nakształt ruclio 
mych bałwanów śniegu przechadzali się 
zwolna pod Krzysztoforami.

Dorożkarze odznaczyli się konserwaty­
zmem. Nie wierzyli w powodzenie śniegu 
i do wieczora m ęczyli biedne koniska z tru 
dem ciągnące karetki, dopiero koło godziny 
5 tej pokazały się pierwsze tej zimy sanki. 
Z radością powitała je młodzież płci obo- 
jęj, bo już i stara piosneczka powiada: 

K iedy jechać, to już sanną,
Kiedy szaleć, to za panną.

Na wystawie Towarzystwa Sztuk Pięknych  
było bardzo ciemno i dość pusto. Oświetle­
nie z góry ma tę niedogodność, że śnieg 
pokrywając dacii szklanny, w południe już 
zmierzch na sale Sukiennic sprowadza. Na­
leżałoby na czas zimowy ściągnąć zasłonę 
urządzoną w sali Towarzystwa, bo celem 
iej dobre światło, a nie sztuczne naśladowa 
nie zaćmienia słońca,

Pomimo zmroku można się było jednak 
przypatrzeć i oddać należne pochwały obra­
zowi p D am azego: „Pociecha dziadunia".
Z talentu p. Damazego będzie miało z pe­
wnością pociechę nasze rodzajowe malar­
stwo, bo młody ten artysta umie wybrać 
wdzięczny temat i wdzięcznie go przedsta­
wić. Ten stary wieśniak grający na skrzy- 
peczkach małemu wnuczęciu, trzymanemu 
przez ma^kę i przebierająoemu po stole nóż­
kami, jest dobrze pomyślany i sympatyczne 
czyni wrażenie.

Czy „Bitwa pod Lissą" niemieckiego ma­
larza, wiernie oddaje chwilę tak piękną w 
dziejach wojennej marynarki austrjackięj, 
trudno wiedzieć kronikarzowi dnia niedziel­
nego. „Znakomite, znakomite!" wołał obok 
mnie jakiś gołowąsy młodzian, — ale mam 
to mocne przekonanie, że nietylko bitwy 
morskiej, morza, ale nawet W isły pod Gdań­
skiem nie widział. -O  „Studjum nocnem" 
p, de Laveaux, również nie kronikarz nie 
powie, bo noc na obrazie, przy zmierzchu 
w salonie, trudno było doprawdy rozpoznać 
Za to drugi obraz tego malarza- „D zie­
wczyny śpieszące do miasteczka" zapowia­
da tęgiego artystę. Prawdopodobnie „Noc" 
zapowiedź tę potwierdza. —  „ Niedziela \
pana Piotrowskiego zasługuje na szerszą o- 
oenę, choć razi w niej sztywność figur.

Jak się bawiono i czy się bawiono wczo­
raj w sferach intelligencji — nie wiem, ale 
to widzę i czuję, że w „niższych sferach" 
więcej obchodzą i rozumieją niedzielę. P o ­
mijając już dziesiątki szyneczków, z których 
rozchodzą się wesołe tony muzyki, przejdź 
czj telnikn po południu w każde święto

ulicą Dłu,gą, Pędzichowem, a nawet Krup­
niczą, Karmelicką i Garncarską a wszędzie 
z małych domków usłyszysz dźwięki skrzy­
pek lub harmonji wszędzie czujesz, że 
„świętują", bawią sio, odpoczywają po cięż­
kiej pracy tygodniowej. Tylko ten, co cięż­
ko na kawałek ehleba zarabia, pojmie, jak 
drogą, przyjemną, ukochaną iest niedziela.

Wieczorem na linii A  —B ruch zw ięk­
szony. W szyscy śpieszyli do teatru, do 
znajomych, krewnych, przepędzić resztę dnia 
świątecznego. Chłopak z obwarzankami wo­
łał do nich wczoraj przeciągle : . obwarzanki 
amerykańskie ze światłej mąki" — czyżby 
ta nazwa miała pochodzić z Wadowic ?

A  odwiedzili nas wczoraj „amerykańscy 
dziennikarze", sprawozdawcy z procesu. Ko 
rzystając z przerwy niedzielnej i oni .oraz 
pojmują co to jest niedziela.

W  teatrze niezbyt licznym widzom wy 
ciskali wczoraj łzy  „Konfederaci Barscy". 
Ale oprócz łez i podnosili ducha, zagrze­
wali. Obraz „Sowiński" podoba! się bardzo, 
choć temat ten na uroczystość mickiewi 
czowską niezbyt szczęśliwie był dobrany.

Żegnaj wczorajsza niedzielo,
W  całun śniegowy spowita,
Niech się ludziska weselą,
Niech dachy domów się bielą,
Bo kiedy odwfiż zawita,
Kraków się stanie topielą.

ała nadzieja w Magistracie, że tak się 
weźmie raźno do wywożenia śniegu, jak 
do wypędzania psów wściekłych plakatami. 
Plakaty takie w grudniu, to nowość! K . B .

* H r .  S ta n is ła w  Tarnow ski podejmował 
onegdaj zebranych w Krakowie członków  
Akademji umiejętności wieczorem, na który 
przybyło także wielu literatów i dygnitarzy 
miejscowych.

* P. Franciszek K raszew ski syn śp. Jó ­
zefa Ignacego, przybył na dni kilka do na 
szego miasta.

Tow arzystw o opieki nad weteranamDa  
wojsk polskich  odbyło wczoraj po południu 
walne zebranie pod prezydencją JE . Pawła 
Popiela przy licznym udziale członków, 
wśród których zauważyliśmy: barona K o­
nopkę, ks. kanonika Pelczara, mecenasa 
Dra Markiewicza, Dra W iszniewskiego, a 
ze strony rządu radcę dworu Englisza. Na 

ebraniu, z którego później obszerniejsze, 
podamy sprawozdanie, podniesiono myśl za­
łożenia Stowarzyszenia opieki nad zasłużo­
nymi Polakami i złączenia z tem stowarzy­
szeniem dzisiejszego Towarzystwa opieki nad 
weteranami wojsk polskich. Zebranie przy­
jęło w tej mierze wnioski ks. kanonika P el­
czara, uznające w zasadzie potrzebę takiego 
stowarzyszenia i polecające zarządowi, aby 
opracował odpowiedni statut i warunki, pod 
którenii połączenie obu Towarzystw mogło­
by nastąpić.

* Dla m iłośników  sztu k i miłą może będzie 
wiadomość, że w roku bieżącym na gwiszdkę 
ma się odbyć wystawa obrazów i szkiców  
połączona z loterją artystyczną, której urzą­
dzeniem zajmuje się br. Zygmunl Cieszkowski. 
Będzie to dobra sposobność nabycia pię­
knych utworów swojskiego pędzla, w miej­
sce nędznych olejodruków, które po dziś 
dzień znajdują u nas niestety odbiorców, 
chociaż za te same częstokroć pieniądze 
możnaby mieć rzecz artystycznie wykonaną 
i bez porównania cenniejszą, bo... orygi­
nalną.

* Stowarzyszenie, m łodzieży reth>dzieJn> 
m ej pod opieką św. Józefa w Krakowie, 
obchodziło rocznicę powstania listopadowego 
i zgonu ś. p. Adama Mickiewicza pięknym  
wieczorem muzykalno wokalnym, który się 
odbył w dniu wczorajszym w lokalu Sto 
warzyszenia przy ul. Szewskiej Z zapro­
szonych osób jirzybyli . prezes Izby bandlo 
wej Baranowski, mecenas dr Faustyn Ja ­
kubowski, radny miasta dr. Wiszniewski, 
p. Górski, wiceprezes Tow. św. Wincentego 
a Paulo, p dr. Zanietowski i wielu innych 
wybitnych obywateli miejskich. Wieczór za­
gaił prezes Stowarzyszenia ks. dr. Juljan 
Bukowski piękną przemową, w której przy­
pomniał czeladzi, że z mocy ustawy na ró­
wni z innymi powołana do obywatelskiej 
działalności, powinna w Stowarzyszeniu czer­
pać potrzebne do tego siły i trwaiąc przy 
wierze ojców swoich oświecać umysł poży­
teczną wiedzą, a serca uzacniać braterskiem 
ze sobą pożyciem i gorącem przywiązaniem  
do ziemi ojczystej i narodowości Następnie 
chór członków Stowarzyszenia odśpiewuł 
wcale dobrze, stosowną kantatę, pocz<-m pro­
fesor Wincenty Stroka, który przy licznjch  
swych zajęciach nie szczędzi trudu aby w 
popularnych wykładach zaznajamiać człon 
ków Stowarzyszenia z dziejami literatury 
ojczystej, opowiedział życie Mickiewicza w 
sposób tak przystępny i zajmi jący, że da­
wno już nie spotkaliśmy się z +ak trafnem 
zastosowaniem wykładu do pojęć słuchaczy.
Gra na fortepjauie i na cytrze zapełniły 
dalsze dwa punkty programu, a zebrani 
przyklaskiwali szczerze starannym produk­
cjom.
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Lepiej jeszcze wypadły deklamacje. P. 
W ilkuszewski. przebrany w strój odpowie­
dni wygłosił „Lirenkę" Lenartowicza z wiel- 
kiem przejęciem , a wykonanie djalogu z 
Para Tadeusza „Rada" wypadła nad spo 
dziewanie dobrze. W  djalogu występowali 
sami członkowi stowarzyszenia, a mianowi 
cie Feliks Owadziuk (Prusak), Langenfeld 
(Maciej),Dudziak (Kropiciel),. Heretyk (Brzy- 
tewka), Wojtasiewicz (Konewka)Y Siwek 
(Bucbman), Szafrański (Skołuba), Grzesiak 
(Kluczi iKjl i W ikuszewski (Jankiel). Najle 
piej oddane były role Prusaka i Jankiela, 
a wszystkie inne wykonane bardzo trafnie 
i z odpowiednią dykcją, w czem dzieli za­
sługę p. Jejde, artysta tutejszej sceny, któ 
ry bezinteresownie czuwał nad próbami i 
wykonaniem djalogu. Cały wieczór sprawił 
na obecnych jak najprzyjemniejsze wrażenie, 
a ks. Bukowskiemu i Zarządowi powinszo­
wać możemy patrjotyoznych zabiegów około 
rozwoju stowarzyszenia.

* W  „Ognisku*  Stowarzyszeniu drukarzy 
krakowskich, odbył się wczoraj wieczorek 
muzykalno-deklamaeyjny z powodu rocznicy 
listopadowego powstania. W^bec licznie ze­
branych członków i ich rodzin, oraz za­
proszonych gos'ci, wieczorek rozpoczął się 
odśpiewaniem hymnu narodowego „Z dy­
mem pożarów" przez chór Stowarzyszenia. 
Poczem następowały pieśni Moniuszki, Hof- 
manna, Szopena, Wachnianina i Żeleńskie­
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go, których wykonanie świadczy o ciągłym  
postępie chóru , oraz pracy i umiejętnem 
prowadzeniu przez młodego członka Stowa­
rzyszenia p. B. Do uświetnienia wieczorku 
przyczyniła się piękna gra na skrzypcach 
pana W ., oraz grana fortepianie młodej arna 
torki panny W ., która ponad program znie­
woloną była wykonać kilka utworów J e ­
den z członków wygłosił z uczuciem „Tyr- 
teusza" m .  L. A nczjca, a Pieśń legionów  
polskich we W łoszech zakończyła wieczo 
rek.

* Piątkow y odczyt prof. Browicza: „O cho­
robach zakaźnych" ściągnął licznych słu­
chaczów do seli Collegium phisicum . Pre­
legent w popularny sposób rozwinął naj­
nowsze teorje bakterjologiczne, opisał przy­
czyny i skutki chorób zaraźliwych, mówił 
o liygjenieznem pożywieniu, słowem rze­
czywistość oświetloną promieniami wiedzy 
przed umysłem publiczności przesunął, która 
też szanownemu profesorowi oklaskami za 
naukę podziękowała.

* P o jed zen ia  Z a r z ą lu  .BUnr. , S o lid a r­
ność* odbędą się dziś i w piątek w sali 
Tow. kredytowego rękodzielników i prze­
mysłowców przy ul. Grodzkiej 1 .1  na I 
piętrze. Na porządku dziennym przyjmowa­
nie członków, sprawy administracyjne i pro­
gram II alnego zgrom adzenia członków , 
które odbyć się ma dnia 8 grudnia b. r.

* Zebranie urzędników . W dniu 4 b. m

0 godz. 6 wieczorem w sali Rady miejskiej 
odbędzie się zebranie wszystkich urzędników 
państwowych w Krakowie, na które człon 
kowie sądów I instancji zapraszają. Przed 
miotem obrad jest poparcie czynności wiecu 
wiedeńskiego, zajmującego sią sprawą wdów
1 sierót po urzędnikach.

* Orkiestrę nrpjską  ma otrzymać nieba­
wem Kraków. Sprawą tą zajmuje się grono 
ludzi dobrej woli, którzy złożyli już na ten 
cel pewną sumę do rąk p. Jana Staszczy 
ka. D zięki gorliwości i poświęceniu profe­
sora muzyki, p. Józefa Sierosławskiego, od­
bywają się też od dwóch m iesięcy w lokalu 
Tow. weteranów wojskowych, ćwiczenia 
przygotowawcze, na które uczęszcza prze­
ważnie młodzież rzemieślnicza. N ie da się 
zaprzeczyć, że przy obchodach miejskich i 
narodowych orkiestra taka byłaby bardzo 
pożądaną, a jeżeli małym stosunkowo wkła­
dem można rzecz przyprowadzić do skutku, 
toć dopomódz powinni mieszczanie, a także 
Rada miejska, która przed kilkoma laty u- 
eliwaliłajuż w zasadzie utworzenie miejskiej 
orkiestry.

* Pęknięcie ko tła . Onegdaj o godzinie 
8 wieczorem w handlu korzennym p. Ja- 
dowskiego przy ulicy Grodzkiej pękł ko­
cioł, przeznaczona do gotowania herba­
ty, a to wskutek wadliwej konstrukcyi. 
Pęknięcie kotła spowodowało wielki huk 
i chwilowy popłoch pomiędzy obeony-

mi w handlu p. J. gośćmi j- obeszło się 
jednakże bez żadnego wypadku. Szyby, nie 
wyłączając wystawowej, popękały.

nr nil* »r.

O s ta tn ie  t e l e p m y  „ K u r je r a  P o ls k ie g o "
R l ld a p e s z t  1 grudnia. W ciągu 

specjalnej debaty budżetowej Tisza 
przemawiał pięć rany nie doznawszy 
przerw ze strony oppozycji Prezy­
dent Pechy ostro przestrzegał po­
rządku i surowo gromił deputowane­
go Urbana, za przezwanie Tiszy 
denuncjautem i pomawianie go o roz­
miękczenie mózgu, któreto wyrażę 
nia wprzód przechodziły bezkarnie.

M o n a p h j u m  1 grudnia. Centrum 
przy sposobmiśei rozpraw budżeto­
wych rozpadło się na skrajne i u- 
miarkowane.

T e i n e s / w a r  1 grudnia. Inspek­
tor więzień Adam został spensjono- 
wany, gdyż popierał nieprawnie Far- 
kasa.

L o tsd y i l  2 grudnia. Z kół dobrze 
poinformowanych donoszą, ze rząd 
augklsk i ofiarować miał rządy nad 
wyspą Mairą Papieżowi, zastrzegając

sobie jedynie urządzenie służby woj­
skowej.

B e r l i n  2 grudnia. Cesarz wysto­
sował odręczny iist do Moltkego, w 
którym wspomina o jego działaniu 
w Turcyi, któryto kraj po powrocie 
z ostatiiiej podróży i w jego sercu 
budzi żywsze zajęcie i dlatego wspo­
minając „nieśmiertelną zasługę11 j a ­
ką Moltke w Turcyi położył, nadaje 
mu cesarz koronę brylantową do or­
deru „pour le merite".

B e r l i l l  2 grudnia. Dzienniki tu­
tejsze zajmują się sprawą małżeń­
stwa rosyjskiego następcy tronu z 
księżniczką Małgorzatą pruską. Ca­
rewicz powziąść miał żywą do księ­
żniczki skłonność. W Wenecji, w 
księdze przyjezdnych zapisał się tuż 

od jej imieniem.
R z y m  2 grudnia. „Osservatore 

Romano11 zaprzecza, jakoby rnons. 
Satolli otrzymał od Papieża telegra­
ficzne polecenie, aby się udał do Ir- 
landji dla rozpatrzenia tamtejszych 
stosunków ludności katohekiej.

MIS.
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZE?

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

R zeczyw iście m iał je  scarow na.
Co ra o, zam ykał się w drwaln. i u- 

zbrojony w siek ierę przełupyw ał szczapy 
sosnow e na drobne kaw ałki. Ta agitacja  
w pływ ała zbaw iennie na ap ety t, a żeby  
ten apetyt zadowolnić, starowina odby 
wał sesje z kucharką i w ym yślał naj­
rozm aitsze obiadki hygienic.zne i sm a­
czne — podług książek kucharskich i 
podług własnej teorji , m ającej godzić 
w egetarjam zm  z polędw icą.

E m eryt tak rozum ow ał:
—  I ci mają trochę racji i tamci ró­

wnież , bierzm y w ięc cokolw iek od j e ­
dnych i cokolw iek od drugich —  a tra 
firny na um iarkowany śro d ek , wolny od 
wszelkich skrajności...

K .edy już sesja z kucharką była  skoń­
czona em eryt brał się do ptaków. M iał 
ich m nóztwo. Sześć klatek samych k a­
narków, starszjch , m łodszych m łodziu­
tkich. M iały one sw oje gniazdka, wysia­
dywały pisklęta. Prócz kanarków, miał 
szczygły , czyżyk i, kosy —  a najważniej 
szą osobą w  całej ptaszarni b yła  duża 
biała papuga, powtarzająca kilka w yra­
zów greckich i łacińskich.

O czyszczenie k la tek , zmiana w ody i 
pożywienia, zajm owały em erytow i co naj­
mniej godzinę czasu ; poczem  już do sa­
m ego obiadu oddaw ał s ę lekturze. Od 
czytyw ał H om era, łab T acyta , a niekie 
dy pożyczoną od p ocam istrza  gazetę.

Po obiedzie drzemał , później w ych o­
dził na przechadzkę , w r a c a ł, w ypijał 
herbatę i punktualnie o godzinie d zie­
w iątej, zażyw ał ostatnią porcję tabaki i 
zasypiał snem spraw iedliwego.

G dyby mu proponowano najhojniejsze 
wynagrodzenie, nie zm ieniłby za nic try­
bu życia i nie w yrzek ł się swoieh na- 
wyknień.

M arczyński też nie m ógł starowiny  
przekonać —  i stanęło na toto , że dwa

razy w tydzień jiedagog będzie Lisów  
odwiedzał.

—  Bądź pan spokojuy, —  m ówił do 
M arczyńskiego, — ani mróz ani deszcz, 
aui burza nie zatrzyma mnie w domu. 
Będę przyjeżdżał tak regularnie, jak re­
gularnie przychodziłem  ongi do szkoły. 
Przez trzj dzieści pięc lat urzędowania  
nie spóźniłem  się na lekcje ani razu 
a opuściłem  w szystk iego sześć d n i: trzy 
kiedym  się żenił i drugie trzy, w rok 
później, k iedy m.i żona umarła. Innych 
przerw w służb ie nie m iałem ... bom się 
już nie żenił drugi raz. O czekuję tedy  
co wtorek i co piątek , lylko zapowiedz 
pen w ieśniakow i, który ma po m nie przy­
jeżdżać, żeby się nic spóźn.al, bo ja te 
go nie lubię.

Um owa została  zawarta i w nejbl ższy 
wtorek n auczyciel-em eryt rozpoczął z 
Misiem lek cje . Z m iasteczka do Lisowa 
było dość bhzko, tak że licząc czas prze- 
■azdu, nauka trw ała ze trzy godziny. 
Pedagog trochę nudziąrz i d z iw a k , był 
jednak bardzo dobrym n uiczyeielem . 
Przedm iot swój traktował z zam iłow a­
niem i gorliwością w c lk ą ,  um iał przed­
staw ić uczniowi k o r /'ś ć  n a u k i, rozbu

dzió chęć do niej- W prowadzał M.sia 
w św iat staror-ytny, jf»ko gorliw y prze 
wodnik , przedmiot napozór suchy potra­
fił uczynić zajm ującym  i ciekawym .

M ś z niezm ierną uwagą przysłuchiw ał 
się w ykładom  starego nauczyciela, który 
szczęśliw y, że po kilku latach b ezczyn ­
ności znalazł jeszcze  u czn ia , br, ł  się do 
nauczania z podwójną energją i zapałem .

N ieraz ani się spostrzegł, że godzinę 
oznaczoną przekroczył i dopiero turkot 
zajeżdżającej bryczk" przyw oływ ał go do 
rzeczyw istości, do h ygien icznego obiadu, 
kanarków, szczyg łów , czyżyków  papu­
g i .  która tak pięknie unnała skrzeczeć:  
„aurea sata est aetas, que vindice nullo"...

Zdarzało się czasem  że pan profesor 
dał s'ę uprosić i do L isow a w św ięto  
na ca ły  dzień przyj chał W tenczas uży­
wał „bukoliki". W ypraw iali się z Mar­
czyńskim  i z Migiem do la su , a i Franek  
przyjm ował udział w ty -h  ekskursjach. 
Sprytny chłopak dow iedziaw szy się o s ła ­
bostce pedagoga do ptaszków, zastaw iał 
sid ła, łow ił dla n.ego m ałych śpiewaków  
i robił mu ładne klatki z w ikliny. Tern 
drobrtemi przysługam i zj do«ł solro w zg lę­

dy staruszka i zapraszany b yw ał na le ­
kcje historji.

Gdy zim a nadeszła, M arczyński kilka  
razy polowanie dla profesora urządził.

Jak każdy m ieszczuch, pedagog prze­
padał za tą rozrywką i uszczęśliw iony  
był, gdy mu się udało zająca zastrzelić.

P om iędzy M arczyńskim , księdzem  i 
starym nauczycielem  zaw iązał się n ieb a­
wem stosunek przy.aźni i zażyłości ser ­
decznej, a Miś b ył niejako ogniw em , 
które iudzi tych  z sobą łączyło . Przyjaźń  
nie w ykluczała  przecież różnicy zdań —  
i częstokroć w szyscy trzej sprzeczali się 
zaw zięcie.

N ajczęściej M arczyński zw yciężany b y ­
wa! w tych sporach, gdyż się zapalał i 
unosił, a przeciwnicj m cli krew  zimną 
i dyskutow ali spokojnie.

W szakże po sprzeczkach następow ała  
zgoda i przyjaciele rozstawali się w naj­
lepszej harmont , po to, żeby się ?nów  
przy pierwszej sposobność' posprzeczać.

(D a lszy  ciąg nastąp i).
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J O Z E F  W I T O S Z Y N 3 K I
ulica Florjańalta, X. 17-

Członek Stowarzyszenia międzynaroil. wykonawców narzędzi chirurgicznych, 
ortopedycznych i bandaży.

P o lc a a  sw oja  fabrykę narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych, bandaży i wy­
robów nożowniczych, j a k o  t o :  paski pachw inow o .  pasy  brzuszne, pępkow e, bau . iaże  
p rzeciw onan j i  fila chłopców- i dz iew cząt ,  suspertzorya , wyrób.  gum ow e i m e ta low e ,  
kl izopomjjy f rancusk ie ,  i r ry g a to ry ,  s t r z y k a w k i  do ran .  rozpy lacze ,  a p a r . i t a  in h a l a ­
cy jne ,  m aszy n k i  e le k t ry czn e ,  aspira t.ory P e t a in a  i D ieu la foy ,  t e rm o k a u te ry  P . .quelina 
z ró in e m i  p a ln ik a m i ,  te rm o m e try  ang ie lsk ie  S e ife r ta ,  kąp ie low e u ro m etry ,  k a u e t e r y  
z now ego  s reb ra  i e las t j  -zne, bougies ,  s t r z y k a w k i  podskórne  (P ra w a z a ) ,  poduszki 
gum ow e,  work i  gum ow e n a  ló d ,  re sp i ra to ry ,  pończochy  ang ie lsk ie  na  rozdęcie  żył, 
b a n d a ż e  M artin iego ,  p u g i la re sy  z narzęd z iam i  l ek a r sk iem i  i g ineko log icznem i w wiel-. 
k im wyborze,  k leszcz? położnicze, wszelk iego ro d za ju  w a ty  i b a n d a ż e  do o p a t r y w a ­
nia cho rych  i t. d. Wszystkie narzędzia sprzedaje po cenach wiedeńskich

W wielkim wyburzę wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki oraz an­
gielskich, j a k :  noże s to łow e  i do wetów, no£Ć kuchenne ,  scyzoryk i ,  brzytwy wałkiem 
l i e n k o  sz l itow ane sprzedajl :  z poręczen iem  dobroci ,  I r zy tw y  o ryg ina lne  L e c o l t r a ,  noże 
sz tuczne p is to le tow e, nożyczki,  nożyce k raw ieck ie ,  pusz czad ła ,  t ronkarz jf  nożyce do 
s t r zy żen ia  b y d ła  i owiefc, szczypce  do znaczen ia  ow iec  num eram i,  nożyce  ogrodowe 
różnych  sys tem ów , noże ogrodow e,  p i łu i  i t.  d.

W szelk ie  miejscowe i zam iejscow e zam ów ien ia ,  re p e ra c je  i os trże .da  powy,;  
szych przedm io tów  u sk u te c z n ia  się w n a jk ró tszy in  c zas i t  po cenac h  u m i - rk o w a n y c h .

P o le c a ją c  się ł a s k a w y m  względom  P. T .  Publicznoś* i, j a k  d o tą d  t a k  i nada l  
s t a ra ć  się będzie  i szybkość i dokładność w w y k o n a n iu  pow ierzonych  m u  zam ów ien
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FRANCISZEK CHĘCIŃSKI
Zakład kuśnierski przy ul. Grodzkiej I. 18.1. piętro

założony w 1872 r. w Krakowie.
utrzym uje  w łasnego  wyrobu

S K Ł A D  F U T E R
nięzluch, damskich miejskich i do podróży.

Wielki wyrób futrzanych kołnierzy
zarękawków i czapek damskich oraz skofef pojedynczymi,

wykonuje starannia i szybko wszelkie w yroby zawodu Kuśnierskiego do­
tyczące podług najnowszych w zorów . — Sprowadzając to w a r  |jotrzebny 
wprost z pierwszej r ę k i , dostarcza swoje wyroby po cenach najumiarkt

(2 -2 )

wanszych.
Futra przyjmuje tlo

KSIĘGARNIA 
K B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 2 7 )
poleca nas tępu jące  dzieła po cenach n ies łychan ie  

z n iż o n y c h :
Asnyk (El-y). C iła R ieuz i ,  d r a m a t  his-t-oryczny 

XIV wraku w 5 ak tach  oryg inaln ie  napisany 
Cena 2 i f r , zniżona na 40 cnt .

Bartoszewicz Juljan. S tud ia  h istoryczne i l i te ra ­
ckie, 3 t o m . .  Cena 10 (h . 50 cnt .  zniżona 
na  3 złr . .50 cnt .

— A n n a  Ja g ie l lonka ,  2 tom j razem. Cena 3 złr. 
w  cnt.. zniżona na 1 złr. 25 cnt.

Choiński Teodor ieske. % ni łośl  i, opowieść jak ich  
wicie. Cena 1 z i r  , zniżona na 40 cnt.

— H e n n k  H ine j jo r t rę t  l i teracki .  Cena 1 zir., 
iniżijD na 4ti cnt.

Dzieduszycki Izydor i ' e r  P a  rm tism us  in Polon 
m  sumer gest bichtl ichem Kntwickelung..  Celin 
2 z t r  50 cnt. , zliiźojia uff 80 elit.

Gozlan. łs iagara ,  pow-ieś.ć o stu  trzydz stu  kobie­
tach. Cena 1 złr. , zniżona n a  30 cnt.

Heisig. Przew odnik  do rysunku cyrklowego i li 
u f n e g o  j  ko wstępna nauka do geom etr j i  wy- 
UreKlnej i t. d. Cena 2 złr . , zniżono na  70 et

Hoffmann A. W. V1 stęp  do uowęczesnei  -heinji 
j irzeuómaczPf  z b wydania niemieckiego L'i 
dwik Masłowski.  Cena 3 zir . 50 cnt.,  zniżona 
na  50 cnt.

iellnek Edward. Polskie  panie, i lziewice p rze ło ­
żyła z czeskiego Alurja Gr. Cena 1 złr .,  zniżo­
na na 40 cnt.

Jokai B ia ła  dama, powieść w 2 tom ach .  Cena 2 
złr., zniżona na 1 zir . 20 cnt.

Krasicki J. Dzieła 5 tomow, cen t 4 złr., zuiżom 
n a j2  zir.

—  Pan  i  odstoli  Cena 1 zir. 20 cnt. , zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z la t  1825— 1831. 
Pena 2 zir., zniżona 80 cnt. ,

Niemcewicz J. M. J a n  z i em zyna .  Cena t  złr. 
50 cut. zniżona 50 cnt .

— Leibe  i Siora. Cena 80 cnt.. zniżona 20 cnt.
—  Bajki  oryginalne. Cena 60 cnt. , zn żona na  20

CIK.
Opaliński. Satyry. Cena 1 zir . ,  in iżo u a  4o cnt .
P e r ł  y h u m o r u  p o l s k i e j :  o. 2 tomy wiel­

kie. Cena 3 złr. 60 cut. , zniżona: n a  2 złr .

Ceny nisMe!

SKŁAD FORTEPIANÓW
R A R M O N I J  I  F I  / ^ R T U N T

BRGNISŁAWY SABRYELSKiEJ
BLraKow, R y n e k  głó .yny. K rz y s z to fo ry .

W y n a j e m !

1(20-?)

Wynajem!

Sprzedaż

Potrzebne mieszkanie
umeblowane, skradające się z p rz e d p o k o ju , sa lonu 
t pokoi i kuchni u t 2 m iesiące^  j  od 15 styczuia 
do 15 marca  1800 r w ś ró d m ie ś c iu

Uprasza się składać oferty u portjera hotelu 
Saskiego do dnia 4  grudnia r. b. (2-3)

U dziela  sio kroju najświeższego systa 
mu w.edeńskiHgo * wyiioaam eiu tifodb.!i 
w domu i poza domom po nnjorzysti? 
pnipiszye.h cuiiunh. Ulica św. Tonrasza, 
nr. 27, II piętro, na prawo od schodow. 
drugie drzwi od frontu (i-o)

Do wynajęcia
94(3-4) od I-go Stycznia
4 pokoje, weranaa, przed­

pokój i kucnnia.
Ul. Karmelicka U . I. piętro

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W KRAKOWIE
plac Marjacki Nr. 8, pod „Aniołem 44

*• I  polecając się ła sk aw y m  względom ma zaszczyt zawiadomić W W . D uchow ieńs tw o i Szau. 
£  ~ ' Publiczność, iż otworzywszy:% Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnyck
[0 p o s in la  takowe w wielkim wyborze,  jako to :

Książki polskie w  oprawach lub bez, dla każdego wieku i stanu.
Z b io ik '  m o  l l i t w  i w s z y s t k i e  i a n e  w y d a w n i c t w  i OO. J e z u i t ó w .  

Skład główny Brew:arzykuw le r  jarskich 0 Leona — Łacińskie: Mszały, 
b-ewiarze. Pjurnahki, Oficja, Kancjonały, Kanony na ołtarze 

F i g u r y ,  Ł r o p i e l n i c z k i , O b r a z y ,  O b r a z k i  ś w ię ty c h ,  n a  s z t u k i  i  s e t k i ,
F o t o g r a f j e  i  f o to g ra f i jk i .

Listwy -na Barny, tiz:wonfci harmonijne.
R ó ża ń ce , K o ro n k i , lle lik w .ja rzo , K rzy ży k i, Medaliki zw .yczajne i srebrne. 

K lam erki różnej wielkości i okucia do książek.
BStF* Przyjmuje zamówienia na obrazy olejne, oprawia takowe, oraz zał twia 

wszelkie konnsa tycz:Ce się innych książek. 106(2-?)

'“Ser1 Ceny niskie!

cen tów  ty lk o  s z k ln u k a  do wody, n a  spodzie  
i na  b r z e g a c h  z asa l i tow ana ,  ćw ierć l i t row a ,  
czyste ,  b ia łe ,  ł a d n e  sz k ło  z naj lepszej  fab ryk i ,  

cen tów  ty lk o  t a k a  s z k l a n k a  z p o d w ó j ­
nie  p m b o g o  s z k ł a ;

“I O  ct. s z k l a n k a  g r u b a  z s iedmiom a wy- 
r zn ię tem i oczkam i ;

0 / 3  ct.  k a r a f k a  n a  wode, 1 l i tr . , z ła -  
dnym  kork iem .

9

4
centy tylko szkiełko do lichtarzy czyste, 

gładkie, równo zaszlifowane
KAZI3I LEWICKI

.Lw ów . (2- 2)
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l ic j i  

ulica Trybunalska.

r
I

K U C H N I A  L I T E W S K A
prawdziwie domowa

ul. Florjańaka 15, I piętro

(obecnie podw ójnie lo k a l rozszerzony 1 odnow iony]
wvdąjt‘ śniadania ,  obiady i k dhuje. W szystk ie  po­
t raw y przyrzą Iza się sposobem domowym li ty lko  
ua świeżein m sś l  ’.

Cpdzieuni? obiad z wielu doborowych p o traw .  
<ggf- Co niedzielę od 10 rano flaki po litewsku. 

Obiad od lD/ó) 4o 4tej.
K uchn ia  th zyskała  ogólne u manie w sku te k  s u ­

miennego prowadzenia  takow ej.
12-5(1-3) Zarząd

Wojna Europejska
n a j n o w s z a  g r a  t o w a r z y s k a  

do nabycia

we wszystkich pierwszorzędnych 
116(2-?) handlach,_ _ _ _ _ _ _

Nauczycielka tańców
udziela lekeyj w mieszkaniu właanem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od g-odz. 11 do 1 i od 3 do 6 po­
południu przy ul. Grodzkiej L. 50, 
I. piętro. 89J-16)

Karoiina z szygowskień Witkay.

29.G00 kila jabłek
w naj szlachetniejszy cli gatunkach, a 

mianowicie:

Sztetyny, Renety, 
Meszanckie, Dominesztyk

i t. d.
f u n t  p o  W c n t . ,  87(6'6)

a przy większym odbiorze taniej, 
poleca

K A R O L  S Z U L C ,
ulica Florjańska Nr. 23.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana GadowsKiego.


